Porady ojca psychologa
(z końskiego grzbietu)
          Czas wolny lubię spędzać w końskim siodle. Przed laty „uciekłem” z miasta i mieszkam w pięknym miejscu otoczonym lasami. Gdy tylko mogę zakładam wranglery, czapsy, koszulę flanelową, wskakuję w kowbojki, na głowę kapelusz i konno włóczę się po okolicy, bez celu, bez pośpiechu rozkoszuję się chwilą.
          Lubię słyszeć skrzypienie siodła, czuć zapach konia, obserwować  jego wrażliwe oczy i zawsze czujne uszy. Poddawać się kołysaniu, wsłuchany w parsknięcia konia, w odgłosy przyrody oraz te które płyną z mojego serca .
           Nie nudzi mnie to, chociaż od paru lat praktycznie codziennie „bujam się po bezdrożach”.

          Pisząc te słowa, jest piękna, słoneczna, wiosna, wszystko dookoła rozkwita i śpiewa. Czasem jeżdżę w deszczu. Przemierzam, znane tylko nielicznym, ścieżki o każdej porze roku. Latem „płynę” przez wysokie trawy i pachnące zioła, zimą brnę przez śniegi, bywa, że taplam się w błocie, z reguły w dzień, czasem nocą. Czasem podśpiewuję sobie „Chwalcie łąki umajone…” innym razem nucę „ ach co mi tam wiatr, co mi tam chłód, byleby koń wiatronogi druh …”

          Tak wygląda część mojego życia. Przeważnie jestem sam, cieszę się, gdy na drugim koniu obok mnie jest moja żona, bywa, że towarzyszy mi któreś z moich dzieci.
 Lubię się dzielić tym co mi sprawia tak dużo radości.

          Na twarzach napotykanych w drodze ludzi, z reguły pojawia się uśmiech 
„Magia” koni polega między innymi na tym, że wzbudzają sympatię. Jest okazja do życzenia sobie dobrego dnia. 
Czasami z jakimś napotkanym dzieckiem na moment zamieniam się miejscami (sądzę, że dzieci mają więcej śmiałości, przyznać się do tego, że chciałyby dosiąść wierzchowca).

          Po tych paru latach prawie ze wszystkimi napotykanymi ludźmi znam się z widzenia i cieszymy się na swój widok.
          Nie jestem osobą, która ma łatwość w nawiązywaniu kontaktów. 
Kiedyś jedno z moich dzieci po wspólnej przejażce, stwierdziło zdziwione, że wszyscy się ze mną witają. 
Tak, z konia świat wygląda na bardziej przyjazny.

          Kilka lat temu w pobliżu jednego z domków letniskowych, do których na wakacje i weekendy przyjeżdżają „ludzie z miasta” „wpadłem” na mamę z dwójką córeczek. 
Po chwili lęku, zadziałała magia konia i padło nieśmiałe pytanie, czy można pogłaskać. 
Tylko tyle.
 Przy następnym przypadkowym spotkaniu „rodzinka” była przygotowana, miała marchewki czym zdobyła serca wierzchowców. 

 Muszę przyznać, że od tamtej pory, zawsze była przygotowana. 
          Po jakimś czasie dziewczynki odważyły się dosiąść dokarmianych przez siebie koni. Wdzięczne rumaki chętnie udostępniały swych grzbietów czując w tym własny interes a do uroczej rodzinki przylgnęła ksywka „marchewki”. 
Znów po pewnym czasie „Marchewki” zaprosiły mnie wraz z żoną na kawę. 
Później z rewizytą „Marchewki” przyszły do nas i dzieci nasze dzieci zaczęły się ze sobą bawić. 
Obecnie jak tylko przyjeżdżają „z miasta” to odwiedzamy się wzajemnie, czasem dzieci zostają na noc, raz u „marchewek” Innym razem u nas. W wakacje są nocne seanse kinowe pod gołym niebem, ogniska…
Mama „marchewka” nie chciała być gorsza od córek i również dosiadła konia. 

Teraz czasem jeździ ze mną. 
         Ostatnio w trakcie wspólnej konnej wędrówki zatrzymaliśmy się na popas. 
Podeszła do nas kobieta z dzieckiem i zapytała czy może „wykupić” godziną jazdy dla córki. Odpowiedziałem, że nie. 
Nieco zakłopotana spojrzała na „Marchewkę” i zapytała, to co trzeba zrobić aby pojeździć?

Po chwili ciszy odpowiedziałem, trzeba się ze mną zaprzyjaźnić.

„Marchewka” się uśmiechnęła. 
Wszystkim, którzy przeczytali i  tęsknią za pięknym światem, gdzie nie wszystko można kupić, chcę powiedzieć, nie jesteście sami.
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